
Nr. 10 (14).
dź,
Tfcif Łódź, 15 sierpnia 1926 roku. Rok VII.

Tygodniowy organ Narodowej Partji Robotniczej.
C ena 2 0  g r o s z y

PRENUMERATA: 
Miesięcznie Zł. 0.80 
na prowincji „ 1.20 
Zagranicą „ 2.00

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 91, lewa oficyna, parter.

— Administracja czynna od godz. 10 — 1 i 3 — 6 po poł. prócz niedziel i świąt. —

CENA OGŁOSZEŃ:
Pried tekstem 30 gr. w tekście 
30 gr. za tekstem 20 gr, nekro­
logi 25 gr., zwycz. 10 gr. za wiersz 

milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 gr. za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc 
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U podstaw zatarga.
Zatarg w instytucjach użytecz­

ności publicznej, jaki miał miejsce 
w ubiegłym tygodniu, jest przez róż­
nych ludzi rozmaicie komentowany 
i oceniany. O dużej dezorjentacji 
oplnji w tej sprawie świadczy choć­
by stosunek .Republiki“ do strajku. 
W  poniedziałkowym wydaniu tego 
pisma można było czytać namiętną 
obronę strajku, połączoną z gwał- 
townemi napaściami na Magistrat, 
gdy tymczasem we wtorkowem wy­
daniu t«go samego pisma znalazł 
się duży artykuł, w formie oględnej 
potępiający strajk, jako wywołany 
w nieodpowiednim momencie. Je ­
żeli takie sprzeczne opinje spotyka 
się dzienniku, który korzysta z każ­
dej okazji, by napadać na władze 
miejskie, to cóż dopiero powiedzieć 
e szerokiej opinji. Tam nieomal ty­
le zdań, ile głów!

Dlatego wyjaśnienie istoty za­
targu jest konieczne. Przynajmniej 
klasy pracujące powinny mieć w tej 
sprawie wyrobione zdanie.

O wszelkiej akcji ekonomicznej 
decydują trzy momenty: słuszność i 
zasadność żądań, środki jakiemi się 
chce prowadzić akcję oraz czas, w 
którym się akcję rozpoczyna.

Pozostawiając na boku dwie o- 
statnie sprawy, chcemy szerzej- o- 
mówić istotę żądań ogółu oracowni- 
ków miejskich i wykazać zasa­
dność ich przynajmniej w niektórych 
punktach.

Powodem zasadniczym zatargu 
jest znaczne obaiżenie zarobków 
pracownikom instytucyj komunal­
nych. Nastąpiło to naskutek znane­
go rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej o zrównaniu poborów pracowni­
ków miejskich z poborami pracow­
ników państwowych. Ta zmiana 
nastąpiła od lipca 1925 roku.

Owo rozporządzenie miało dwa 
cele: popierwsze chodziło o ujedno­
stajnienie stosunków wewnętrznych 
w samorządach miejskich, gdyż do 
tego czasu każde niemal miasto 
kierowało się innemi zasadami, a 
powtóre chodziło rządowi o usu­
nięcie tych utyskiwań, jakie w róż­
nych kołach urzędników państwo­
wych wywoływały skargi na sto­
sunkowo lepsze uposażenie pracow­
ników komunalnych.

Tu rząd miał dwie drogi albo 
podnieść nędzne uposażenie urzęd­
ników 'państwowych, albo też ścią­
gnąć pracowników miejskich na 
poziom nędzy pracowników pań­

stwowych. Rząd wybrał tę drugą 
drogę.

Obecnie więc uposażenie pra­
cowników komunalnych reguluje 
się całkowicie według tych samych 
zasad, jakie obowiązują w urzędach 
państwowych, gdzie pobory wylicza­
ne są w punktach, a wysokość pun­
ktu określa i ustala rząd (obecnie 
punkt liczy się 43 grosze). Pensja 
każdego pracownika składa się z 
dwóch części: poborów zasadniczych 
i dodatków rodzinnego i mieszka­
niowego za stadja wyższe oraz z
15 proc. dodatku miejskiego. Żmia- 
na warunków uposażenia zależy 
wyłącznie od docyzji rządu, samo­
rząd conajwyżej może występować 
z wnioskami, które jednak muszą 
uzyskać zatwierdzenie władz nad­
zorczych (województwa i minister­
stwa spraw wewnętrznych).

Rozporządzeniami władz nad­
zorczych zostały nietylko obniżone 
pobory, ale nadto niektóre katego- 
rje pracowników zostały przesunię­
te na niższy szczebel służbowy. Tak 
naprzykład woźni i niżsi iunkcjo- 
narjusze miejscy zostali na żądanie 
władz państwowych cofnięci o dwie 
kategorje.

Wprowadzenie tych zmian wy­
wołało wśród pracowników zrozu­
miałe rozgoryczenie. Tu dodać na­
leży, że władze miejskie przez cały 
rok od lipca 1925 do lipca 1926 
czyniły starania o wyższe zaszere­
gowanie niższych pracowników. 
Starania te jednak skońcżyły się 
niepowodzeniem.

Dawniej wyżsi urzędnicy, któ­
rzy nie byli wynagradzani za nad- 
godziuy otrzymywali tak zwany do­
datek lunkcyjny. Obecnie znów za 
przykładem instytucji rządowych i 
na zlecenie władz państwowych za­
miast dodatku tukcyjnego wypłaca 
się co kwartał wyższym urzędnikom 
tak zwane renumeracje. Liczba jed­
nak korzystająca z tego dodatkowe­
go wynagrodzenia jest ograniczona 
co wywołuje znów niezadowolenie 
tych, którzy się nie mogą dostać 
na listę korzystających z renume- 
racyj. To wszystko razem wzięte 
wywołało to wrzenie, które swój 
wybuch znalazło w strajku.

Otóż trzeba przyznać bezstron­
nie, że domaganie podwyżki wyna­
grodzenia przez pracowników komu­
nalnych jest słuszne i konieczne dla 
dobra [stosunków w samorządzie, 
oraz usunięcia tego;stanu zadraż­

nienia, jaki obecnie tam panuje. 
Jednak to nie jest sprawa wyłącz­
nie łódzka. Jest to bolączka pra­
cowników komunalnych wogóle, a 
przynajmniej większych miast b. 
Kongresówki. Jeżeli więc akcja w 
tym kierunku ma być podjęta, to 
powinna objąć szerszy zakres, a 
drogi wybrane do jej realizacji po­
winny być dobrze obmyślane.

Zresztą to nie jest sprawa tyl­
ko pracowników komunalnych. Do­
tyczy to również ogółu pracowników 
państwowych, którzy oddawna u- 
skarżają się na niedostateczne upo­
sażenie i raz wraz występują do rządu 
z odpowiedniemi memorjałami. W 
odpowiedzi na nie dotychczas otrzy­
mywali tylko słowne obietnice.

Obecnie jednak zdaje się, że 
następuje moment poprawy. Oto 
wyczytaliśmy w dziennikach, że po­
zostający w służbie czynnej wojsko­
wi otrzymali dość znaczny miesięcz­
ny dopatek lunkcyjny. Przyznany

W swoim czasie omawialiśmy 
wysoce dziwną politykę obecnego 
ministra Pracy „towarzysza“ Ju r­
kiewicza, który zawdzięczając swe 
stanowisko poparciu partji, chcącej 
uchodzić za jedyne przedstawiciel­
stwo robotnicze, robi jednakże na 
swym urzędzie wszystko, aby zna­
czenie tego resortu robotniczego ile 
możności osłabić i zmniejszyć. Bez 
istotnej potrzeby, li tylko dla zem­
sty partyjnej, by się pozbyć zasłu­
żonego wiceministra Pracy inż. Jan­
kowskiego— dopuścił p. Jurkiewicz 
do skasowania urzędu podsekreta­
rza stanu w min. Pracy rzekomo 
dla przyczyn oszczędnościowych, 
gdy równocześnie n. p. utworzono 
nowy (drugi) podsekretarjat stanu 
w min. Spraw Wojskowych.

Obecnie znowu musimy wobec 
całego robotniczego ogółu w Polsce 
napiętnować już nie tylko partyjną, 
ale wręcz osobistą politykę p. Ju r­
kiewicza, szkodliwą dla minister­
stwa Pracy, a przez to dla cało­
kształtu spraw społeczno-robotni- 
czych w Polsce. Rząd obecny prze­
prowadza reorganizację władz i u- 
rzędów. W  związku z tem zgłosił 
Klub N. P. R. w Sejmie rezolucję 
przy uchwalaniu pełnomocnictw, 
aby przeprowadzono ściślejsze ze­
spolenie Jeneralnej Dyrekcji Zdro­
wia Publicznego, pozostającej do­
tąd przy min. Spraw Wewnętrz-

on został wojskowym w tem nieza­
wodnie przeświadczeniu, że dotych­
czasowe ich uposażenie było nie­
dostateczne. Poparcie i przeprowa­
dzenie tego dodatku przez obecne­
go min. spraw wojskowych marsz. 
Piłsudskiego zyskało mu wdzięcz­
ność wśród wojskowych.

Teraz należałoby, aby minister 
spraw wewnętrznych gen. Młodzia­
nowski podjął taką samą akcję w 
sprawie podległych mu urzędników 
państwowych i komunalnych. Akcja 
taka ma swe uzasadnienie w tem, 
że ogółowi pracowników państwo­
wych i komunalnych dzieje się na­
prawdę krzywda. Zresztą pracow­
nicy cywilni nie są niczem gorsi 
od Wojskowych i praca ich jest 
również doniosła dla państwa jak 
wojskowych.

Centrale związków zawodowych 
w Warszawie powinny się żywo 
zająć poruszoną przez nas sprawą.

nych z min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej. a to w interesie ujedno­
stajnienia i sharmonizowania wszy­
stkich spraw zdrowotności, lecznic­
twa i higieny. Jest to sprawa, o 
którą Klub Jtf. P. R. walczył już w 
roku 1923 w czasie iikwidowania 
min. Zdrowia Publicznego. Istnieje 
co do niej całkowita zgodność po­
glądów wśród wszystkich świado­
mych ugrupowań robotniczych, któ­
re też głosowały za rezolucją Klu­
bu N. P. R. Nie uzyskała ona 
wprawdzie większości, ale Rząd po­
stanowił z własnej inicjatywy pójść 
w tym kierunku. Zwolennikiem tej 
myśli jest podobno sam p. premjer 
Bartel.

Jak się dowiadujemy w zeszłym 
tygodniu sprawa zespolenia Gene­
ralnej Dyrekcji Zdrowia znalazła się 
na Radzie Ministrów i tam najnie- 
spodziewaniej napotkała na opór i
i to ze strony.... —  słuchajcie — 
ministra Pracy i Op. Społecz. towa­
rzysza Jurkiewicza. P. P. S. w Sej­
mie głosuje za takiem połączeniem, 
ale jej minister w Rządzie p. Ju r­
kiewicz boi się widocznie usczuple- 
nia swych osobistych wpływów, 
przez to, że może zbyt dużo poważ­
nych konkurentów przyszłoby z no­
wym urzędem do Ministerstwa Pra­
cy i wskutek tej szkodliwej mało­
stkowości wyrządza ciężką krzyw­
dę sprawie robotniczej i idzie na
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rękę zacofańcom i wstecznikom z 
prawicy, którzy zagadnienia polity­
ki sanitarnej chcą regulować na 
drodze politycznej, a nie w związ­
ku z całością spraw społeczno-ro- 
botniczych.

Ciekawa rzecz, jak do tej poli­
tyki swego pupila w Rządzie usto- 
sunku się klub PPS. Czekamy.

Francja ratuje się 
przed katastrofą.

Obecny rząd jedności narodowej u- 
tworzony przez Poincarego dla ratowa­
nia finansów Francji prowadzi gorączko­
wą działalność, aby cel zamierzony — 
osiągnąć. Działalność ta jest często ha­
mowana z tego powodu, że w skład rzą­
du wchodzą przedstawiciele najrozmait­
szych kierunków politycznych, tak że 
ustalenie wspólnego programu jest na­
der trudne. Jednym ze szkopułów, któ­
re ma do przezwyciężenia obecny rząd 
jest sprawa spłaty długów wojennych. 
W  tej sprawie przeprowadzony zostały 
juz petraktacje z rządem Stanów-Zjed- 
noczonycb A. P. i z Anglją. Część jed­
nak opinji franouskiej uważa propono­
wany sposób spłaty długów nie moż­
liwy do przyjęcia. Takie stanowisko 
zajmuje jeden z ministrów Morin. Sta­
nowisko jego zostało wsparte wystąpie­
niem wybitnego polityka i patrjoty Je ­
rzego Clemenceau (czyt. Klemanso).

Clemenceau wystosował do Prezy­
denta Coolidgea list otwarty, w którym 
utwierdza, że różnice zdań, istniejące 
między Francją a Stanami Zjednociohe- 
mi w sprawie długów międzysojuszni­
czych stanowią groźbę dla cywilizacji. 
W  liście swym zapytuje Cleinenoeau, 
czy zagadnienio to może i powinno być 
rozpatrywane li tylko z punktu widze­
nia interesów handlowych. Układ wa­
szyngtoński sprowadza pożyczkę fran­
cuską do typu pożyczek, zahypotekowa- 
nych na własności terytorjalnej kraju.

W  dalszym ciągu p. Cemenceau 
pisze:

— Nigdy się na to nie zgodzimy, 
Francja, która tyle krwi przelała na — 
wojnie, która poniosła tak wielkie ofia­
ry materjalnc, nio pozwoli się sprzedać 
nawet swym przyjaciołom.

W  końcu p. Clemenceau, który za­
wsze wierzył w posłannictwo Stanów 
Zjednoczonych, powołanych do wznie­
cania płomienia ideału, wzywa dziś kraj 
ten, ażeby sam wydał opiuję o sobie.

Manifest p. Clemenceau do Ame­
ryki jest przedmiotem ogólnego zainte­
resowania. Koła narodowe nazywają list 
p. Clemenceau głosom proproka.

List ten wzmocni dotychczasową o- 
' pozyćję przeciw ratyfikacji wojennych 

długów. Spodziewana jest odpowiedź 
Rfądu Amerykańskiego na tę odezwę.

Lb Journal donosi z Londynu, że 
list Clemenceau do Prezydenta Coolid- 
ge’a, który wszystkie tujejsze koła uwa 
żają jako mający stanowić datę w spo­
rze w sprawie długów, wywarł w Lon­
dynie głębokie wrażenie. Zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwości, że cała nie­
mal A; glja podziela opinję wyrażoną 
przez Clemenceau.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
p. Coolidge dowiedział się wczoraj o 
wystosowanym do niego liście p. Cle- 
menoeau. Miał on oświadczyć, ża wszy­
stkie sporne kwestje w sprawie długów 
wojennych z Francją mogą być rozwią­
zane przez przedstawicieli państw upo­
ważnionych do uregulowania kwestji 
długów. Pertraktacje w sprawie długów 
francuskich należy uważać za ukończone 
Decyzja w sprawie ratyfikacji układów 
zależy od Kongresu Amerykańskiego. Z 
tego oświadczenia wynikałoby, że .Kon­
gres może jeszcze zmienić zawarty już 
układ.

Litwa kowieńska.
Ostatniemi czasy plotki polityczne 

zwróciły uwagę na Litwę kowieńską. 
Prasa sowiecka rozszerzała bezpodstaw­
ne wieści, że Polska przygotowuje się 
do napadu na Litwę. Chociaż do po­
głosek tych niewarto przywiązywać ja- 
kiojkolwiek wiary — to jednak warto 
się zaciekawić tem, co się dzieje na L i­
twie, która zamiast pozostawać z nami 
w przyjaznej współpracy — od początku 
swegj powstania jest względem Polski 
w stosunku najbezwzględniej wrogim. 
Przyczyną tego jest kwestja wileńska. 
Litwa kowieńska rości pretensje do Wi- 
leńszczyzny i do miasta Wilna, które 
uważa za historyczną stolicę odrodzonej 
Litwy, mimo, że w Wilnie i Wileńszczy­
źnie odsetek Litwinów jest bardzo nie­
znaczny. Pogodzenie z Polską uzależ­
niają Litw ini od zwrotu spornych ziem. 
Dopóki to nie nastąpi—stosują do Pol­
ski politykę najbezwzględniejszej nie­
nawiści i bojkotu, nie utrzymując żad­
nych stosunków z Polską.

A  tymozasem interesy gospodarcze 
Litwy nakazują współpracę Litwy z Pol­

ską. Niemen bowiem płynący przez 
teren Litwy jest naturalną drogą wodną 
dla spławu polskich produktów rolnych 
i leśnych. Zamykając te naturalnie dro­
gi handlowe z Polski — Litwa naraża 
się samowolnie na wielkie straty i na 
stopniowe ubożenie.

Zamurowanie na głucho od szere­
gu lat gran«cy polsko-litewskiej pozba­
wiło Państwo Litewskie jego charakte­
ru tranzytowego pomiędzy Rosją a Pru­
sami Wschodniemi i portami Bałtyku: 
Kłajpedą i Lipawą. Zakorkowało wresz­
cie bogactwa drzewne basenu niemiec­
kiego, któro od dziesięciu lat nie są 
spławiane z polskiej ‘ Wileńszczyżny i 
Grodzieńszczyzny do litewskiej Kłajpedy.

Otworzenie granicy polsko-litew- 
skiej do swobodnej wymiany towarów z 
sąsiadami i tranzytu z terenów Rosji do 
Bałtyku, dostarczyłoby bardzo znacz­
nych zysków Państwu Litewskiemu i 
społeczeństwu litewskiemu.

A zysków tych Litwie dziś potrze­
ba bardzo, bo przeżywa ona ciężki kry­
zys, Bpowodowauy nierozumną polityką 
oraz rabunkową gospodarką poprzednie­
go rządu, opartego o większość chrześ- 
cijańsko-douiokratyozną.

W maju b. r. odbyły się wybory 
do Sejmu, Które przyniosły klęskę do­
tychczasowej większości rządzącej od 
roku 1923, posiadającej 40 posłów na 
ogólną liczbę 85. Większość ta w wy­
borach majowych zdobyła 30 mandatów. 
Obr onie rządząoa L  twą większość opiera 
się na stronnictwie ludowców (22 man­
daty), soojalnych demokratach (15 man­
datów) i na mniejszościach narodowych 
(Polacy 4 m., Niemcy 0 m., Żydzi 3 in.). 
-Jednym z kroków nowego rządu była 
zmiana w stosunuu do mniejsiości, któ­
re będę mogły nareszcio korzystać z praw 
obywatelskich, przyznanych im przez 
Konstytuoję. Dalszem zadaniom nowego 
rządu musi być opanowanie kryzysu go­
spodarczego, ratowanie upadającego 
wskutek pszoprowadzenia reformy rol­
nej rolnictwa, pobudzenie zamierające­
go handlu i przemysłu. Wszystkiego 
tego dałoby się dokonać, gdyby Litwa 
nawiązała stosunki gospodarcze z Pol­
ską. Do tego jednak trzeba zerwać z 
dotąchczasową samobójczą polityką, 
trzeba wyrzec się apetytów na Wilno, 
trzeba się odważnie przeciwstawić agi­
tacji tak zwanych krikszozonów (chade­
ków), którzy na Litwie są stronnictwem 
najbardziej wrogiem w stosunku do 
Polski. Czy rząd obeciy zdobędzie się na 
tak odważny krok? Przyszłość to po­
każe. __________

Po upadku Zinowjewa.
W  Rosji odbywa się energiczna li­

kwidacja wszelkiego rodzaju opozycyj. 
Odbywają się masowe aresztowania 
wśród cywiluych i wojskowych. Oddzia­
ły wojsicowe podejrzane o sympatję, 
dla opozycji są albo przenoszono z miej. 
sca stałego pobytu, albo rozwiązywane.

Zinowjew został zesłany na Ural. 
Urzędowo mówi się, że jest to dwumie­
sięczny urlop wypoczynkowy.

Wielką sensację wywołało wykry­
cie w Petersburgu nielegalnej drukarni, 
w której bito odezwy, pismo i książki 
przeciw rządzącej większości. W  Pe­
tersburgu, jako siedzibie opozycji na­
strój naprężony. Oazekują tu przybycia 
oddziałów rządowych i dopiero wówczas 
będą podjęte represyjno środki przeciw 
opozycji, za którą opowiodzieli się majt­
kowie, bojówki młodzieży komunistzez- 
nej i bezrobotni.

Dyskusja, wywołana w pismach so­
wieckich przez sprawę Zinowjewa, uja­
wniła szereg nieznanych dotychczas 
szczegółów z życia Partji. Komunistycz­
nej. Rezolucja Centralnej Komisji Kon­
trolującej R. K. P. m. in. stwierdza, żo 
prócz opozycji lewicowej, z Zinowjewem 
na czele, istnieje również opozycja pra­
wicowa, której przewodzi wybitny dzia­
łacz przemysłu sowieckiego, Komunista 
Miedżwiediew. Grupa Miedżwiewa dąży 
do likwidacji 111-ej Międzynarodówki, 
Międzynarodówki Związków Zawodowych 
oraz całej polityki wywrotowej Rządu 
Sowietów poza granicami Rosji Sowiec­
kiej oraz powrotu Rosji na tory państwo 
wości narodowej. Rezolucje Komitetu 
Centralnego Partji Komunistycznej — 
stwierdzają również istnienie ugrupowań 
pod nazwą Raboczaja Grupa oraz JRabo- 
ozaja Prawda, ulegających wpływom 
mieńszewików.

*

— Na miejsce zmarłego Dzierżyń­
skiego, szefem G. P. U. (dawuiejsza — 
„Cze-ka“ ) został mianowany oficjalnie 
przez Prezydjum Centr. Komitetu W y ­

konawczego, W iktor Menżyńsk i.

Śledząc bacznie działalność obecne­
go Rządu, można bez Iprzesady powie­
dzieć, iż najtrudniejszą rzeczą w sądach
0 nim jest próba wytknięcia sobie ja ­
kiejś linji, p<> której polityka jego pój­
dzie w przyszłości. W  atmosferze ście­
rania się najrozmaitszych wpływów i dą­
żeń w łonie Rządu i dookoła niego — 
chwilami się zdaje na podstawie infor­
macji podawanych przez najlepiej „wta­
jemniczonych“ , że jesteśmy u źródła ja­
kiegoś planu. Bardzo szybko jednak na­
gły zupełnie i niespodziewany obrót rze- 
czy — przewraca wszystko do góry no­
gami. Nie tak dawno jeszcze i to we­
dług zapowiedzi z bardzo miarodajnych 
kół rządowych — uchodziła za rzecz pew­
ną dymisja obecnego ministra Spraw 
Wewnętrznych p. Młodzianowskiego. W 
ostatniej chwili pozycja jego uległa nie­
oczekiwanemu wzmocnieniu, wyra?om 
której jest dość obfita lista zmian na 
wyższych stanowiskach w administracji 
jaką p. Młodzianowski w ostatnioh — 
dniach zdążył przeprowadzić.

Mówmy tedy o faktach dokonanych
1 na ich podstawie próbujmy odcyfrować 
llnję polityki Rządu, jej dążenia, sym- 
patje i przeciwieństwa. Pod tym wzglę­
dem niezmiernie dużo światła rzuca ro­
zejrzenie się bliższe w ostatnich posu­
nięciach personalnych p. Młodzianow­
skiego. Wiadomo dość powszechnie w 
stolicy, że nie cały swój plan w tej dzie­
dzinie obecny p. min. Spr. Wewn. zdą­
żył przeprowadzić. Nie wykonał prKede- 
wszystkiem zamierzonego usunięcia wo­
jewody poznańskiego p. Bnińskiego, w 
której to sprawie bardzo daleko osobiś­
cie się zaangażował. 0 ile nasze infor­
macje są ścisłe — to p. Młodzianowski 
natrafił w tej sprawie na opór pizede- 
wszystkiem u premjera, a pośrednio u 
p. Prezydenta Rzplitej. P. premjer Bar- 
tel zrozumiał w lot, że jest rzeczą nie­
możliwą dla szanującego się szefa Rzą­
du przeprowadzać dymisję wojewody, 
któremu on sam, tworząc pierwszy swój 
gabinet po przewrocie majowym, propo­
nował — w porozumieniu z Marsz. P ił­
sudskim — stai.ewisko ministra Spr.iw 
Wewnętrznych. Również w otoczeniu p. 
Prezydenta Rzplitej zorjentowano się 
bardzo szyoko w tego rodzaju sytuacji 
niezmiernie drażliwej, jaką byłoby udzie 
lenie dymisji wysokiemu urzędnikowi, 
który nie tak dawno był kotr - kandyda­
tem pewnych stronnictw na i aj wyższe 
stanowisko Prezydenta Rzplitej.

W  ten sposób — przynajmniej na 
razie— sprawa ustąpienia p. Bnińskiego 
została załatwioną. Nie zyskała również 
na szansach druga myśl czynników inspi­
rujących obecną politykę ministerstwa 
Spraw Wewnątrznych, by dokonać zmia­
ny w kierownictwie drugiego wojewó­
dztwa na zachodzie, a mianowicie po­
morskiego. Pogłoskom o bliskiem ustą­
pieniu p. Wachowiaka, lansowanym w 
prasie „rządowej" zaprzeczono i to — co 
rzecz charakterystyczna — z Prezydjum 
Rady Ministrów. Nie ustają natomiast 
•pogłoski na temat zmiany w woj. ślą­
skim, co wskazywałoby, że dla obecnego 
kurtu polityki administracyjnej kwestja 
zmian personalnych w województwaoh 
zachodnich przedstawia szczególniejszy 
interes i widocznie tylko opór pewnych 
czynników w Rządzie utrudnia szybkie i 
radykalne jej załatwienie.

Nie można tego powiedzieć o wo­
jewództwach wschodnich. Tutaj ostatnie 
zarządzenia p. Młodzianowskiego pozwa­
lają 7,orjentować się w kierunku planów 
rządowych. A więc 'zainteresowano się 
przedewszystkiem województwem wo­
łyńskim. Najnieszczęśliwsze to z woje­
wództw wschodnich. W  ciągu 5-ciu lat, 
w których Polska sprawuje tam władze 
od czasu Traktatu Ryskiego — miało to 
województwo 6-ciu (dosłownie sześciu) 
wojewodów, nie licząc paru tymczaso­
wych kierowników w okresach, kiedy 
urząd wojewody był nie obsadzony. Szó­
sty z rządu wojewoda p. Dębski, który 
stanowisko to objął w marcu 1925 r., w 
okresie, kiedy władzę nad Kresami — 
Wschodnimi w gabinecie p. W ł. Grab­

skiego dzielili z sobą chadek p. Smólsk 
i „lewicowy“ p. Thu^utt — zdawało się» 
że opanował dostatecznie sytuację. Do­
skonale do służby administracyjnej przy 
gotowany był bodaj jedynym z wyższych 
przedstawicieli naszej administracji na 
Kresach, któremu tamtejsi posłowie u- 
kraińscy, mimo, iż nie przestawali go 
zwalczać — przyzuawali w momentach 
obiektywnielszego traktowania rzeczy — 
duży zasób kwalifikacji, energji i dobrej 
woli. Mimo to wszystko p. Dębski od 
chodzi z Wołynia, a podobno i ze słu­
żby państwowej wogóle, a dzieje się to 
właśni* za obecnego Rządu, który zda­
wałoby się, że potrzebuje tego typu — 
pracowników. Przychodzi na jego miejs­
ce skromny starosta jednego z powia­
tów woj. łódzkiego p. Mech, człowiek 
który od zarania swego wstąpienia do 
służby państwowej nie może dla siebie 
znaleźć odpowiedniego miejsoa. Był już 
urzędnikiem Prezydjum Rady Ministrów 
jeszcze za czasów Rady Regencyjnej, 
przez bardzo długi okres był dygnita­
rzem nieistniejącego już dzisiaj uiin. 
Aprowizacji, jakiś czas zawiesił się o 
ministerstwo Rolnictwa...

Niezwykle ścisłe związki, jakie go 
łączą z pewnymi elementami radykalny­
mi sprawiły, że tego typu urzędnik 
idzie dziś na jedno z najtrudniejszych 
stanowisk administracyjnych w Państwie

Dokonano również zmiany w woje­
wództwie nowogrodzkim. To kresowe 
województwo, będące terenem najbar­
dziej intensywnej agitacji komunisty­
cznej, która tam operuje — jak to lic/ne 
fakty wykazały — także pod firmą PPS. 
otrzymuje nowego wojewodę, którym w 
miejsce gon. Januszaitisa zostaje dotych­
czasowy urzędnik województwa war­
szawskiego p. Korsak. Jest to nie zły 
pracownik w dziedzinie samorządowej, 
urzędnik o niewątpliwie dużych zaletach 
osobistych, które znacznie osłabia Jego 
tradycyjny związek z partją socjalisty­
czną, co mu niewątpliwie nie ułatwi 
objektywnego spojrzenia na skomrliko- 
wane zagadnienia kresowe.

Zestawiając te dwie nominacje — 
trudno — mimo rajwiększego wysiłku, 
doszukać się w nich jakiegoś plauu czy 
programu polityki administracyjnej Pań­
stwa wogóle, a w odniesieniu do Kresów 
Wschodnich w szczególności. Trudno — 
oprzeć się wrażeniu, że istotną ich przy 
czyną była chęć zastąpienia dotychcza­
sowych urzędników t. zw. ludźmi „swo­
imi“. Dużo danych wskazuje na to, że 
p, min. Młodzianowski w tem właśnie 
zamyka cały sens swego urzędowania 
na odpowiedzialnym stanowisku mini­
stra Spraw Wewnętrznych...

II. Or.

Do P. T. Korespondentów.
Redakcja nasza otrzymuje często 

artykuły i notatki w formie, nie nada­
jącej się do zużytkowania.

Ażeby tego uniknąć, zwracamy u- 
wagę, że

1. należy zawsze pisać atramentem, 
wyraźnie i na Jednej tylko stronie;

2. rękopis powinien być zaopatrzo­
ny nazwiskiem i adresem autora przy­
najmniej dla wiadomości redakcji.

3. dłuższe notatki i artykuły nale­
ży nadsyłać do redakcji najpóźniej w 
czwartek rano, jeżeli mają się ukazać 
w numerze niedzielnym.

Tylko przestrzeganie wskazówek 
wyżej wymienionych pozwoli redakcji 
bezzwłooznie korzystać z cennych skąd­
inąd materjałów, nadsyłanych nam przez 
czytelników.

W  ciężkiej walce klasy robotniczej
o lepsze warunki bytu— prasa jest wal­
ną bronią. Dlatego też każdy uświado­
miony robotnik powinien popierać i roz­
powszechniać własne pismo.
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W  dniu 7 sierpnia r. b. rozstał się z tym światem

ś.

Dr. ZYGMUNT GOLC
lekarz Kasy Chorych m. Łodzi.

W zmarłym instytucja nasza straciła gorliwego i świa 
tłowego pracownika, który w ciągu czterech lat pełnił z po­
święceniem i umiłowaniem trudną i odpowiedzialną służbę na 
powierzonym mu posterunku lecznictwa społecznego.

Cześć Jego pamięci!

Kosa Chorych ni. łodzi.

JVIussolini zam yśla  
znieść prasą.

Pod nagłówkiem „Mussolini zamy­
śla znieść prasą“ paryski „Quotidien“ 
publikuje następującą garść informacji 
swojego rzymskiego korespondenta.

Wskutek kosztowności papieru wło 
skie dzienniki już mają nakazane — 
zmniejszenie lormatu i liczby stronic.

Teraz cały szereg rubryk będzie 
najpierw zmniejszonych, później może 
całkowicie zlikwidowanych. Chodzi tu o 
rubryki sportowe, artystyczne i literackie 

Co do wiadomości zagranicznych 
będą one jak najstaranniej przebierane, 
aby zajmować możliwie najmniej miejsca 

Poza wielkicmi miastami, będzie 
mógł wychodzić tylko jeden dziennik 
na każdą prowincję. We wszystkich 
dziennikach wszystko ma być pisane w 
możliwie największem skróceniu.

P. Turati,'generalny sekretarz partji • 
faszystowskiej oświadczył koresponden­
towi „Chicago Tribune“, że deeyzje te 
wywołały wielkie wstrząśnienio wśród 
dziennikarzy których ogromna liczba 
skazanych będzie na pozbawieuie pracy 
tembardzlej, że zarządzenia te mają być 
tylko pierwszym krokiem.

Dnia 7 b. m. o godz. 21.20 przyby­
li do Kielc przedstawiciele organizacyj 
przysposobieni? wojskowego państw bał­
tyckich. Na dworcu powitali gości w 
imieniu wojewody kieleckiego radca 
wojew. Borkowski oraz burmistrz mia­
sta Kwiatkowski.

W  dniu 8 b. m. miasto pryybrało 
odświętny wygląd, przybrane flagami 
narodowemi, kwiatami i wizerunkami 
marszałka Piłsudskiego.

Przybywających zawodników wita­
no entuzjastycznemi okrzykami i oklas­
kami. Pierwszy przybył biegiem wprost 
z Jędrzejowa (38 kim.) o godz. 7 42 
strzelec Baran z Wieliczki. W odstę­
pach minutowych przybywali dalsi za­
wodnicy. Punktualnie o godz. 8.45 przy­
jechał samochodem w towarzystwie ma­
jora Prystora marszałek Piłsudski.

Razem z marszałkiem przybyli: wo­
jewoda kielecki oraz ministrowie: Mło­
dzianowski, Zaleski, Broniewski i Kw iat­
kowski. Wśród wojskowych byli: gen. 
Skierski, Górecki, Sławoj-Składowski, 
Narwid-Neugebauer, ¡Wróblewski, Para 
Dreszer, Łuczyński i inni.

Marszałek Piłsudski przyjął raport 
pierwszego zwycięzcy w biegu indywi­
dualnym Barana z Wieliczki, któremu 
podpisał na pamiątkę kartę uczestnic­
twa.

O godz. 9.10 na placu Wolności 
ks. kapelan ppł. Cieślicki odprawił mszę 
połową.

Wieczorem o godz. 7 odbył się 
odczyt marszałka Piłsudskiego.

Odczyt był poświęcony wspomnie­
niom z czasów wyruszenia z Krakowa 
Kadrówki i w części końcowej zawierał 
takie charakterystyczne ustępy:

— Chcę dotknąć prawdy o odwa­
dze myśli i odwadze metod pracy. Gdy 
staje się jakaś rzecz ważna, musi ona

Mówi się bardzo poważnie, że na 
stąpi zniesienie wszystkich dzienników 
i że zezwolone będzie tylko wydawanie 
tygodników i miesięczników,

Inne dzienniki paryskie, potwier­
dzając te informacje, dodają jeszcze, Ze 
p. Mussolini całą prasę codzienną w — 
swoim kraju ma zamiar zastąpić przez 
jeden tylko dziennik urzędowy, który 
będzie dostarczał zwięzłych bieżących 
informacji i krótkiego oficjalnego ioh 
oświetlenia.

Zamach na prezydenta 
greckiego.

Dnia 8 b. m. jakiś osobnik usiło­
wał wykonać zamach rewolwerowy na 
rrezydenta Republiki Pangalosa, przeby 
wającego obecnie na wyspie Spetze. Za­
nim oddał jedDak strzał z rewolweru 
został ujęty i aresztowany.

Okazało się później w śledztwie że 
osobnikiem tym jest zbiegły z więzie­
nia recydywista, nazwiskiem Andanopu- 
los, skazany ostatnio za zabójstwo ofi­
cera żandarmerji.

mieć myśl przeczącą temu co jest. Dla­
tego jest ona nową. Gdy się myśli o 
innych prawach, trzeba przyjść do prze­
konania, że dla nowej myśli trzeba mieć 
odwagę, trzeba przeskoczyó przeciętną 
prawdę, wyznawaną przez ludzi. Napo­
leon mówił, że by złamać przeszkody, 
nie trzeba ich uważać za przeszkody. 
Ten prosty sposób stanowił podstawę 
odwagi, myśli, i my, stając się nowato­
rami, znaleźliśmy tę odwagę myśli i po­
wiedzieliśmy sobie, iż przeszkód, które 
chcemy przeskoczyć nie będziemy uwa­
żali za przeszkody.

— Działaliśmy w otoczeniu, które 
tych cech odwagi myśli i działania nie 
posiadało: Traciło je w niewoli. Jeżeli 
powtórzę swe porównanie myśliwskie, 
to muszę powiedzieć, że społeczeństwo 
polskie przypominało mi kacze towa­
rzystwo, zbierające się w błotku. W y ­
obrażałem sobie zawsze, oczeuując prze­
lotu ptaków, iZ kaczki gadają w ten 
sposób: wylecieć trzeba, ani zawcześnie, 
ani zapóźno, ale w samą porę. Gdy wy- 
lcci wcześniej zginie, dlatego też zaw­
sze iepiej jest czekać. Jest to rozum 
stanu, gdyż w ten sposób zachowuje się 
swe życie. A kiedy jakiś kaczor, lub 
kaczka zerwała się wcześniej, wszystkie 
kwakały: zginie wyleciał zawcześnie. 
To gdakanie szło za mną krok w krok, 
śladem Kadrówki przez 4 lata. Gdakały 
tak poważne kaczory i Kaczki, kiwając 
poważnie głowami i przestrzegając mło­
de, by nie naśladowały tych nierozum­
nych.

Prawda ta wychowała, przez długą 
niewolę i z niej zdradzoną, niemoc... 
Chcę stwierdzić, ża i nasz przykład, 
odważnych .myślą, dowodzi, iż często 
lepiej jest myśleć yawcześnie, niż gda­
kać i s*edzieć w błocie.

polskie prawosławie.
Do niedawne takie powiedzenie by­

łoby niedorzecznością dziś jednak tak 
nie jest, bo oto od 8 b. m. możemy mó­
wić o prawosławiu obrządku polsko-ła- 
cińskiego.

Przed kilku laty w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, wśród ucho- 
dźtwa polskiego zaczęła się szerzyć idea 
utworzenia t. zw. Kościoła Narodowego, 
niezależnego od Rzymu. Odszczepieńcy 
oi rychło podzielili się na sekty, wśród 
których zwolennicy Hodura, biskupa sek- 
ciarskiego, mają i w Polsce swe orga­
nizacje.

Wśród tych krajowych heretyków 
głośnemi są b. ksiądz Andrzej Huszno z 
Dąbrowy Górniczej oraz b. ksiądz Jan 
Pietruszka, z Małopolski, lecz działają­
cy również w Zagłębiu. Mają oni sprzy­
mierzeńca w b. ks. Madziara w Piaskach 
Luterskich w Lubelszczyźnie.

Ponieważ tym szerzycielom idei 
niezależności od Rzymu nie udało się 
zalegalizować w Polsce istnienia t. zw. 
Polskiego Kościoła Narodowego, pp. Hu­
szno, Pietruszka w towarzystwie posłów 
na Sejm: Bereka i Sochy zwrócili się 
do Cerkwi Prawosławnej w Polsce z — 
prośbą o przyjęcie ich na łono prawo­
sławia.

Życzeniu temu stało się zadość. 
Polski Kościół Narodowy, został połą­
czony z Cerkwią, uznając wszystkie jej 
dogmaty, zachowująz obrządek łaciński 
z polskim językiem liturgj i, lecz komun- 
ją  dla wiernych pod dwiema postaciami

Urzędowa nazwa tej organizacji 
brzmi obecnie: Polsko-Narodowy Kościół 
Prawosławny, ale dla wewnętrznego — 
użytku, czyli właściwie wprowadzania 
w błąd katolików, mogą również korzy­
stać z nazwy: Polsko-Katolicki Kościół 
Narodowy.

Ceremonję przejścia pp. Huszno i 
Pietruszki na prawosławje obrządku ła­
cińskiego, tak opisuje Ajencja Rosyjska 
(Russpress).

Dnia 8 sierpnia rb. w soborze pra­
wosławnym św. Marji Magdaleny naPra 
dze odbyła się uroczystość przejścia ks. 
ks. Huszny i Pietruszki z |Polskiego — 
Kościoła Narodowego na prawosławie.

W  środku cerkwi, na specjalnej 
katedrze zajał miejsce Biskup Grodzień­
ski Aleksy oraz liczne duchowieństwo 
prawosławne w szatach wsohodnich. Du­
chowni prawosławni^ wyprowadzili z oł­
tarza na środek cerkwi Husznę i P ie ­
truszkę, którzy mieli na sobia ornaty 
obrządku łacińskiego. Modły, związane 
zwykle z uroczystościami tego rodzaju 
odczytane zostały przez Biskupa Alek­
sego oraz obecne duchowieństwo w ję­
zyku polskim. Również w języku pol­
skim odczytał ksiądz Huszna credo ni- 
cejsko-konstantynopolitanskie. Chór me­
tropolitalny odśpiewał modły w języku 
słowiańskim, poczem Biskup Aleksy — 
włożył ¡aa k s . ks. Husznę i Pietruszkę 
krzyże złocone, zwykle noszone przez 
dachownych prawosławnych.

W  końcu odbyło się nabożeństwo, 
w którem Huszna i Pietruszka wzięli 
udział na równi z duchowieństwem pra- 
wosławnem obrządku wschodniego. Pod­
czas nabożeństwa zwrócił się Huszna do 
obecnych w cerkwi wiernych z kazaniem 
w języKU polskim oraz podkreślającym 
doniosłość chwili dziejowej dla Kośaioia 
Prawosławnego w Polsce. W imieniu 
duchowieństwa prawosławnego kazanie 
wygłosił duch. Sagajdakowski. ’

Opiekani dzietkiep w Polsce i zasiaoita
Wicedyrektor Polskiego Komitetu 

Pomocy Dzieciom, Dr. M. Gromski, wy­
głosił przez radjo odczyt na temat opie­
ki społecznej nad dzieckiem.

Z odczytu tego dowiadujemy się, że 
w r. z. rząd polski wydał na opiekę nad 
dzieckiem 4,8 milj. zł. podczas gdy rząd 
francuski — 52 milj. zł.

Nawet Węgry, liczące prawie 4 ra­
zy mniej ludności niż Polska wydały 
na zakłady opiekuńcze dla dzieci 5,5 
milj. zł., zaś na instytucje opieki otwar­
tej nad nad niemowlętami 350 tys. zło­
tych (w Polsce 53 tys. zł.)

Liczby te nasuwają gorzkie myśli. 
Czy ktokolwiek myśli o poprawie opie­
ki nad dzieckiem. Bynajmniej. Wszak 
to są takie bagatelne sprawy. Mamy na 
porządku daleko ważniejsze sprawy, jak 
zawzięta walkę wewnętrzną, trapią nas 
plany wojenne i inne równio kosztowne 
projekty, wobec których takie sprawy 
jak opieka nad dzieckiem przyszłością 
narodu musi iść w szary kąt.l

0 wysokość komornego.
Wobec tego, źe od naszych czytel­

ników otrzymujemy liczne zapytania doty­
czące wysokości komornego — po za­
ciągnięciu informacji w Urzędzie roz­
jemczym udzielamy następnych wyjaś­
nień.

Zasadniczo komorne w bieżącym 
kwartale wzrasta o 6 proc. Wyjątek 
stanowią mieszkania jednoizbowe, za 
które komorne w kwartale II, III i IV  
wynosi tyle, co i w pierwszym, a więc 
dla mieszkań jednoizbowych podwyżka 
jest wstrzymana na przeciąg 3 kwarta­
łów roku 1926.

Jeżeli chodzi o lak zwane świad­
czenia, to jeżeli komorne obecnie waha 
się od 50 do 75 proc. komornego przed­
wojennego — te wydatki ca świadcze­
nia wynoszą 5 proc. podstawowego ko­
mornego.

Nadużycia.
W Państwowym Monopolu Spirytusowym.

Komisja, powołana przez ministra 
Skarbu Klarnera, do zbadania gospodar­
ki monopolu spirytusowego wykryła sze­
reg niedomagać i przedstawiła panu mi­
nistrowi swe wnioski.

Na skutek tego {udzielono dymisji 
dyrektorowi Monop. Spiryt. J .  Podko- 
morskiemu i tymczasowo zawieszono w 
urzędowaniu dwóch naczelników W. 
Gościmskiego i Zdzisława Thiemego.

W Bydgoszczy.
Policja bydgoska w dniu 7 m. m' 

t. j. w sobotę dokonała aresztowania 
dyrektora Banku Dyskontowego, dr. Sa­
wickiego i prokurentów Samborskiego i 
Witoszyńskiego. Pozatem aresztowani 
zostali dyrektor rady nadzorczej i na­
czelny dyrektor tarlaku „W is ła “ . W y ­
mienieni obwinieni są o kilkakrotne na­
ruszenie ustaw bankowych, przeniewie- 
rzenie i cały szereg oszustw popełnio­
nych w czasie urzędowania w banku.

Wdrożone śledztwo wykazało zna- 
ozny materjał obciążający. W  sprawę 
wmieszanych jest szereg innych osób, 
przeciw którym zostało wdrożone do­
chodzenie karne.

Policja państwowa wykryła olbrzy­
mie nadużycia i sprzeniewierzenia po­
pełnione na szkodę skarbu państwa w 
kasie nadleśnictwa w Gniewkowie. A- 
resztowany został sekretarz nadleśnic­
twa Paweł May, który systematycznie 
fałszował książki kasowe.

i  ---------

Dorobek P -  P .  $ •
Pepesowcy uważają się za zdolnych 

ekonomistów, gotowych do ratowania 
życia gospodarczego Polski. Wszak — 
przypominimy sobie, kiedy to występo­
wali oni z samodzielnym opracowanym 
przez tow. Grossa planem sanacyjnym.

Inna rzecz, że był to taki ,‘plań, że 
nie tylko znający się na rzeczy ludzie— 
ale nawet konie się z niego uśmiały. 
Nie przeszkadza to jednak pepesowcom 
że uważają się za wybitnych ekonomi­
stów.

Tymczasem jak się przedstawia — 
praktyczna ich działalpość ekonomiczna 
we własnych instytucjach gospodarczych 
jakiemi są kooperatywy.

Oto co w tej sprawie pisze w Ro- 
bociarzu tow. Czuma do niedawna dzia­
łacz P. P. S., a obecnie przywódzoa no­
wej partji P, P .S .-Lew icy .

Oto jego słowa:
1) przed 2 laty zbankrutowały — 

wszystkie klasowe spółdzielnie w b. 
Kongresówce, zrzeszone w Związku Ro­
botniczych Stow. Spożywczych, a prze­
cie ZRSS. był prowadzony przez wybit­
nych pepesowców, z posłem Zarembą na 
czele; 2) zbankrutował w roku 1924 — 
Bank Ludowy narażając liczne rzesze 
robotniczee straty, a przecie na jego 
czele stali posłowie Daszyński i Dia- 
mand; 3) zbankrutowała w ub. roku na 
na przeszła 200.000 zł. spółdzielnia na 
Górnym Śląsku w Małej Dąbrowie, pro­
wadzona wyłącznie przez pepeesowców;
4) zbankrutował „Robotnik* w Krośnie 
Kooperatywa wyposażona we wielki mą- 
jątek przez zlikwidowane Zakłady Apro,- 
wizacyjnę, a do bankructwa „Robotnika“ 
przyczyniły się pupilki PPS.; 5) bankru­
tuje „Proletarjat“ w Krakowie, aczkol­
wiek opiekują się nim najwybytniejsi 
posłowie PPS.; 0) znajdują się przed — 
bankructwem kooperatywy w Chrzano­
wie, Jaśle i inne.

Uroczystości strzeleckie w Kielcach.
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Co słychać w Żyrardowie.
Strajk w Żyrardowie wybuchł na 

tlo reorganizacji pracy i grożących z 
tego powodu redukcyj robotniczych. Od­
ruch ten był tak żywiołowy, że w pew­
nym momencie wyłamał się z pod wpły­
wów kierownictwa związków i wskutek 
tego pr/ybrał niepożądane formy. Trwa­
ło to jednak krótko. Rozwaga w szere­
gach robotniczych wzięła górę i stało 
eię co stać się musiało: kierownictwo 
strajku przeszło w ręce organizacyj za­
wodowych, które w imieuiu robotników 
wyraziły zgodę na reorganizację pracy 
pod warunkiem, że z tego powodu nie 
będą przeprowadzone redukcje personal­
ne. Jako pośrednik między zagniowa- 
nym zarządem fabryki, który przebywa

aż w Paryżu, a robotnikami wystąpił 
wojew. war-zawski Sołtan.

W  niedzielę, 8 sierpnia, odbył się 
w Żyrardowie wiec strajkujących robot­
ników zakładów żyrardowskich, na któ­
rym zdecydowano, w związku z wiado­
mością o podjętych przez wojewodę 
warszawskiego p. W ł. Sołtana staraniach 
w celu zlikwidowania strajku, zająć sta­
nowisko wyczekujące do czasu wyników 
akcji czynników rządowych.

Należy się stanowczo przeciw te­
mu zastrzedz aby robotnicy mieli wy­
czekiwać na decyzje paryskie. Zarząd 
zakładów Żyrardowskich musi w kwe- 
stjach tych decydować na miejscu, aby 
nie stwarzać sztucznych trudności dla 
podjęcia pracy.

Sprawa St. Jabłońskiego.
Sprawa St. Jabłońkiego budzi po­

wszechne zainteresowanie wśród ogółu 
robotniczego. Stawiane bywa caęsto 
pytanie, jaka go kara czeka. Otóż we­
dług zasięgniętych przez nas informa- 
cyj oskarżony on jest z art. 455 ust. 
karnej I I  części oraz z art. 15 przepisów 
przejściowych. Za przestępstwa temi 
artykułami przewidziane grozi kara 
śmierci, z powodu targnięcia się na ży­
cie swego pana. Jednak według opinji 
prawników St, Jabłoński nie może być 
oskarżany z tych paragrafów, a to dla 
tej prostej przyczyny, że w chwili po­
pełnienia przestępstwa już od kilku ty­
godni nie pracował on w fabryce Do- 
branickiego.

Na prośbę oskarżonego Stef. Ja ­
błońskiego jego obrony podjął się dr. B. 
Fichna. Poza tem Związek Zawodowy 
„Praca" postanowił zwrócić się do adwo­
kata warszawskiego Paschalskiego z pro­
pozycją podjęcia się obrony oskarżonego.

Na obronę prawną.
Robotnicy następujących firm i iu- 

stytucyj złożyli dotąd ofiary na obronę 
prawną, organizowaną przez Zw. „Praca“ .

Robotnioy zatrudnieni na Polesiu 
konstantynowskim Zł. 147.—
w parku ks. Poniatowskiego „ 29.40 
w parku Zródliska „ 24.50
na robotach miejskich „ 25.88
robotnicy fabr. Frydmana „ 12.20

„ „ Gliksmana i S-ka „ 81.50 
„ „ Jarocińskiego „ 50.65
„ „ J .  KindermanU „ 42.80 
„ „ Barcińśkiego , 10.— 
„ „ Alarta i Russo „ 220,90 
„ „ Sameta „ 20.40
„ „ Kobera „ 75.50

Zabór!..

Poszukiwanie węgla
W  związku z wiadomościami, o od­

kryciu nowych pokładówjwęgla kamien­
nego i soli w woj. kieleckiem prof. Mo- 
rozewicz udzielił wyjaśnień: Państwowy 
instytut geologiczny prowadzi poszuki­
wania złoży mineralnych, zwracając 
szczególną uwagę na minerały użytecz­
ne, jak węgiel, sól, rudy kruszczowe i td. 
Podczas wierceń w Starych Górach Kie­
leckich, gdzie, jak przypuszczano, może 
się znajdować węgiel kamienny w Ry- 
koszynie (pow. kielecki), na głębokości 
400 metrów istotnie natrafiono na złoża 
węglowe ceksztyńskie i karbońskie, ale 
narazia bez pokładów węgla kamienne­
go. Teoretycznie w tych okolicach, lub 
w najbliższem sąsiedztwie możliwe jest 
znalezienie zarówno węgla, Jak soli ka­
miennej, oraz soli potasowych, ale to 
dotychczas jest dopiero teorją, przypusz­
czeniem, nie popartem narazie dowoda­
mi rzeczowemi. Poza kieleckiem insty­
tut geologiczny przeprowadza badania 
w polskiem zagłębiu węglowem (kra- 
kowskiem, dąbrowskiem i górnośląskiem), 
pól naftowych w Karpatach oraz pokła­
dów fosforonośnych i granitowych na 
Wołyniu. Niezadługo instytut wysyła 
ekspedycję na Podkarpacie dla zbada­
nia pokładów soli potasowych z pomo­
cą wag grawitacyjnych. P. prof. Moro- 
zewicz oświadczył, iż nasze pokłady wę­
gla i nafty są olbrzymie. Przy dzisiej­
szej produkcji węgla starczy conajmniej 
ua 1.000 lat, nafty na 2.00 lat. Z mine­
rałów energetycznych posiadamy poza 
tem ogromne ilośoi torfu i lignitu. Ma­
my u siebie również wszystkie podsta­
wowe surowce przemysłu chemiczoego i 
metalurgicznego: sole, rudy żelazne, 
cynkowe i ołowiane, piryt i siai^kę. 
Wprawdzie znane nam dotychczas złoża 
rudy żelaznej są małoprocentowe (40 
proc.), wskutek czego sprowadzamy że­
lazo ze Szwecji (56 proc.) dokąd wza- 
mian wywozimy węgiel,

Kongres N. P. R.
Oubędzie się w październiku w Toruniu.

Główny Komitet Wykonawczy N. 
P. R. na posiedzeniu w dniu 2 b. m. — 
przychylając się do przedłożenia Wojew 
Organizacji stronnictwa w Toruniu, wyz 
naczył Toruń na miejsce kongresu NPR. 
który ma się odbyć w dniu 17 i 18 paź­
dziernika r. b. Uchwała ta zapadła na 
podstawie upoważnienia ze strony Rady 
Naczelnej N. P. R., która na ostatniej 
swej lipcowej sesji upoważniła Gł. Ko­
mitet Wyk. do ostatecznego ustalenia 
miejsca kongresu.

Różne û m m m  w Aieiyie.
Od czego się ludzie w Ameryce u- 

bezpieczają przechodzi granice najbuj­
niejszej fantazji.

Niedawno w Nowym Jorku jakiś 
obywatel ubezpiecznł się na wysoką su­
mę w jednemz największych towarzystw 
ubezpieczeniowych przeciw ewentualne­
mu wynalezienia aparatu... do zgadywa­
nia myśli. Tym dziwakiem, który tak 
się obawiał, aby bliźni nie odgadli — 
przypadkiem jego myśli był... ajent 
giełdowy.

Jakiś właściciel majątku ziemskiego 
ubezpieczył się przeciw powiększeniu się 
plam słonecznych i to na wysoką bar­
dzo sumę bo 25 tys. dolarów. Człowiek 
ten nie był weale taki bezmyślny. Po ­
stąpił w myśl najnowszej teorii mcter- 
orologicznej, która stawia hypotezę, że 
powiększanie się plam na słońcu, jest 
bezpośrednią przyczyną burz i opadów 
atmosferycznych, mogących przynieść 
wielkie szkody w gospodarstwie rolnem

Całkiem było to również po ame­
rykańsku, gdy niejaki Edgar Cook ubez 
pieczył na 3000 dolarów teorję Einsteina. 
W  czasie wyborów na Prezyuenta, jakiś 
sonator ubezpieczył się przeciw wyuoro- 
wi Wilsona na 30 tys. dolarów. Towa- 
rzyutwo musiało mu pr<nnję wypłacić, 
gdyż Wilson został istotnie wybrany 
Prezydentem. W  Chicago pcwion asy­
stent Uniwersytetu ubezpieczył się na
0 tys. dolarów o ile do 1930 r. nie zo­
stanie zamianowany zwyczajncm profe­
sorem.

Wielu sławnych malarzy i piani­
stów ybezpiecza swe ręce, tancerek no­
gi. Fanty podobno zinuio są jednak i w 
Europie. Rzadszy natomiast jest wypa­
dek ubezpieczenia się pewnego artysty 
operetkowego przeciw wypadnięciu wło­
sów i sławnego komika, którego vis co- 
mioa polegało głownio na małym wzroś­
cie, przeciw ewentualnemu wyrośnięciu.

Hadzuycznjny zjazd (OoMdzki 
N. P. R. (i łodzi.

W  dniu 12 września r. b. w sa­
li Rady Miejskiej przy ul. Pomor­
skiej iNS 16, punkt o godz. 10 rano 
odbędzie się Nadzwyczajny Zjazd Wo­
jewódzki N. P. R.

Okręgi i lilje wysyłają delega­
tów na powyższy Zjazd w stosunku
1 delegat na 50 członków. Filje li­
czące mniej niż 50 członków wysy­
łają 1 delegata.

Wybór delegatów należy prze­
prowadzić do dnia 1 września r. b.
i wykaz tychże natychmiast przy­
słać Zarządowi Wojewódzkiemu.

W obradach Zjazdu wezmą u- 
dział przedstawiciele, ' klubu parla­
mentarnego G, K. W., oraz wszyst­
kich Zarządów Wojewódzkich i Za­
rządów Okręgowych z Kongresówki.

[ ¡ i  ¡ is  z a k iic z y  stra ik  w A n g lii.
Ostatniemi czasy w związku z pro­

pozycjami biskupów anglikańskich zlik­
widowania strajku — odbyły się w posz­
czególnych ośrodkach górniczych głoso­
wania nad tem czy zakończyć strajk na 
warunkach, propo: owanych przez bisku­
pów czy też dalej prowadzić walkę. — 
Wiele okręgów opowiedziała się za od­
rzuceniem propozycji biskupów. Ostate­
cznie o sprawie tej ma zadecydować Na­
rodowy Komitet Wykonawczy Związku 
Górników.

Pienimierate na PSltE m \m
Administracja: ul. Piotrkowska 91.
Dzielnica Bałucka,

ul. Franciszkańska 58
Radogoszcz,

ul. Zgierska 103
« St. Miejska,

ul. Wrześnieńska 4
n Górna,

ul. Kątna 2
5) Chojny,

ul. Odyńca 22
»» Widzew,

ul. Rokicińska 91

M t z ń  i likwidacja strajku.
W^.czwartek, dn. 5 b. m. po 

nieudanej konferencji w wojewódz­
twie strajk został proklamowany, 
objął on instytucje i biura magi­
strackie oraz tramwaje podmiejskie
i miejskie.

Gdyby była dobra wola i chęć 
uwzględnienia całkowicie czy też 
częściowo żądań pracowników na 
tramwajach miejskich i podmiej­
skich — to w tych instytucjach 
strajk mógłby być niebawem zli­
kwidowany. Tej dobrej woli jed­
nak nie było. Wystąpiła natomiast 
złośliwość. Inaczej bowiem nie 
można nazwać postępowania p. Ger- 
licza dyr. kolejek podjazdowych. 
Uzyskał on zgodę ministerstwa ko­
lei na podwyższenie ceny biletów 
za jazdę o 20 proc., oczywiście pod 
warunkiem podwyższenia pensyj 
pracownikom. Jakoż w pewnym 
momencie dyr. Gerlicz obiecał swym 
pracownikom przyznać 12 proc. pod­
wyżki, później jednak ze względów 
„taktycznych“ tę obietnicę cofnął. 
Takie postępowanie dyrekcji obu­
rzyło ogół pracowników, ale nikogo 
nie zdziwiło, ponieważ po p. Ger- 
liczu wszystkiego się można spo­
dziewać.

Dyrekcja trawwajów miejskich 
w osobie p. Ringa od początku za­
targu nie chciała słyszeć o żadnych 
ustępstwach, tłumacząc się deficy­
tem w tramwajach. Dyrekcja ta 
wogóle nie chciała nawet konfero­
wać z komisją 5, która proklamo­
wany strajk prowadziła.

W każdym jednak razie należy 
stwierdzić, że postulaty tramwaja­
rzy mogły być załatwione na miej­
scu w Łodzi przez dyrekcje obu in­
stytucji. Jakoż w piątek 6 b. m. 
zebrał się zarząd tramwai i mimo 
sprzeciwu wicepr. Wojewódzkiego, 
który domagał phoćby częściowego 
uwzględnienia postulatów tramwa­
jarzy zarząd większością głosów 
postanowił nie iść na ustępstwa.

Inaczej się rzecz miała ze straj­
kiem na terenie Magistratu. W y­
sunięte w trzech pierwszych punk­
tach żądania pracowników (wskaź­
nik drożyźnlany, gratyfikacja i wyż­
sze zaszeregowanie pracowników) 
mogą być roztrzygnięte tylko przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych. 
A zgóry było wiadomo, że ze wzglę­
dów ogólnej swej polityki rząd na 
ustępstwa nie pójdzie. Do djskusji 
nadawały się tylko dwa ostatnie 
żądania (koszty utrzywania praco­
wników w instytucjach zdrowotnoś­
ci i opieki społecznej i wynagro­
dzenia za godziny nadetatowe w 
stajniach miejskich). W tych spra­
wach Magistrat wyraził zgodę po­
rozumienia się ze związkami. Odra- 
zu więc strajk utknął na martwym 
punkcie.

Magistrat na swem posiedzeniu 
w sobotę stwierdził, że nie ma u-

stawowego prawa załatwienia za­
sadniczych żądań pracowników, że 
żądania te odpowiednią drogą i w 
odpowiedni sposób powinny być 
skierowane pod adresem czynników, 
które mogą je uwzględnić, to jest 
pod adresem min. spraw wewnętrz­
nych. W  sprawie utrzymania w 
instytucjach opieki i zdrowotności, 
to zostało ono obniżone poniżej ko­
sztów samego Magistratu, inne spra­
wy pozostawiono do omówienia i 
uzgodnienia ze strony zaintereso­
wania. Poza tem Magistrat otrzy­
mał w tym dniu pismo od wojew. 
Ossolińskiego z żądaniem poczynie­
nia kroków celem likwidacji straj­
ku drogą wezwania pracowników 
do powrotu do pracy.

Opierając się na tem piśmie, 
Magistrat wezwał wszystkich pra­
cowników do obowiązkowego zja­
wienia się do pracy najpóźniej do
10 b. m. Niestawiennictwo się do 
pracy miało być uważane za zerwa­
nie warunków pracy.

W  poniedziałek na wezwanie 
p. wojew. Ossolińskiego odbyła się 
w województwie konferencja z kie­
rownikami strajku. W  konferencji 
tej w końcowem jej stadjum na 
zaproszenia p. wojew. Ossolińskiego 
wziął udział wicepr. Wojewódzki 
Rezultatem tych narad było zakoń­
czenie strajku na warunkach na­
stępujących.

1) Sprawy pracowników miej­
skich przekazane będą komisji zło­
żonej z przedstawicieli władz woje­
wódzkich, miejskich i związków, z 
życzeniem załatwienia tych spraw 
w terminie do dwóch tygodni.

2) W  sprawie pracowników 
funduszu bezrobocia zwołana będzie 
takaż komisja z udziałem pracowni­
ków tej instytucji.

3) W  sprawie pracowników 
tramwajowych postąpi się analo­
gicznie, jak pod pkt. 2.

4) Co do tramwajów dojazdo­
wych, o ile załatwiona została spra­
wa 12 proc. podwyżki, kwestja 
10-godzinnego dnia pracy, urlopów
i t. p. załatwione zostaną w myśl 
obowiązujących ustaw.

5) Sprawy rzeźni 1 gazowni 
zależeć będą od załatwienia kwestji 
gratyfikacji.

Nadto komisja prosiła p. w i­
cewojewodę, by dołożył swych sta­
rań, aby w związku ze strejkiem 
nie stosowano wydaleń i nie potrą­
cono za dni strajku.

Na kolejkach dojazdowych strajk 
został w ten sposób zlikwidowany, 
że pracownicy otrzymali 12 proc. 
podwyżki.

Dyrekcja rzeźni miejskiej zgo­
dziła się wypłacić gratyfikację w 4 
ratach miesięcznych.

Żądanie pracowników Innych 
Instytucyj będą przedmiotem rozwa­
żań komisyjnych.
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Kocioł bałkański zaczyna 
wrzeć.

Ostatniemi czasy na horyzoncie 
politycznym zaczyna się pokazywać 
kwestja macedońska, grożąca za­
targiem między Bułgarją, a Rumu- 
nją, Jugosławją i Grecją. Powodem 
zatargu są napady macedońskie na 
terytorja sąsiadujących z Bułgarją 
państw. Zatarg ten wywołał zanie­
pokojenie w kołach politycznych.

W związku z konfliktem Jugo- 
słowiańsko-Bułgarskim, zjawił się 
u belgradzkiego ministra spraw za* 
granicznych Niczicza poseł angiel­
ski Kenenenard i w imieniu rządów 
angielskiego, francuskiego i włoskie­
go radził oddać załatwienie sporu 
Lidze Narodów.

Poseł francuski Grenard w tej 
samej sprawie również odwieził 
Ninczicza.

Jugosłowiański minister zape­
wnił, że Jugosławja, która działa 
w porozumieniu z Rumunją i Gre­
cją, nie myśli o podjęciu agresyw­
nych kroków i że zależy jej jedynie 
na utrzymaniu ładu i pokoju na 
Bałkanach.

Interwencja, angielska zwła­
szcza wywołała wielkie niezadowo­
lenie w opinji i prasie jugosłwiań- 
skiej.

W .Neue Freie Presse" donosi 
z Sofji, że nota zbiorowa Jugosła- 
wji, Grecji i Rumunji została wrę­
czona rządowi bułgarskiemu w dniu
11 b. m.

Kieska powodzi spada na 
Jugosławie.

Północna część Jugosławji na w je­
dzona została onegdaj nową klęską desz­
czów, skutkiem czego przerwana zosta­
ła komunikacja kolejowa.

W pobliżu Lubiany wykoleił się 
pociąg pospieszny Wiedeń — Zagrzeb z 
powodu obsunięcia się toru. Wiele osób 
odniosło rany.

Prezes jugosłowiańskiego Czerwo­
nego Krzyża złożył rządowi sprawozda­
nie, w którem proponuje przystąpienie 
do budowy tysiąca domów w okolicach 
nawiedzonych klęską powodzi.

M fiM s z k a n le l miasto
Z inicjatywy Związku miast pol­

skich odbędzie się w Łodzi od 15 do ‘29 
sierpnia b. r. wystawa p. n. Mieszkanie 
i miasto. Wystawa mieści się w gmachu 
szkcły powszechnej im. Ad. Mickiewi­
cza przy ul. Nowo-Targowej 24. Wejś­
cie bezpłatne.

Jednocześnie dn. 15 i 10 b. m. od­
będzie się zjazd przedstawicieli miast 
województwa Łódzkiego, który się bę­
dzie odbywał w sali szkoły powszech­
nej im. Bolesława Chrobrego przy ul. 
Drewnowskiej 88.

Dnia pierwszego nastąpi o godz.
12, otwarcie zjazdu, o godz. 16 — 19 re­
feraty prof. W ł. Michalskiego — O zabu­
dowie i regulacji miast, i T. Teplica —
O polityce gruntowej miast.

Dnia 16 sierpnia o godz. 16 — 19 
referaty inż. G. Trzcińskiego —  O poli­
tyce budowlanej, inż. A. Goldberga—
0 budownictwie w miastach prowincjo­
nalnych.

• W  niedzielę o godz. 8 wiecz. w sa-
1 Rady Miejskiej odbędzie się raut.

zmniejszenie sie bezrobocia.
W tygodniu od 24-go do 3l-go lip­

ca r. b. liczba bezrobotnych wynosiła 
264.737 osób; w stosunku do poprzednie­
go tygodnia bezrobocie zmniejszyło się
o 7.875 osób.

Nowy Wojewoda Łódzki.
W  ś.odę dn. 11 b. ra. przybył do 

Łodzi i objął urzędowy wojewoda— 
Jaszczołt.

Wbrew wszelkim pogłoskom należy 
stwierdzić, że wioe-wojewoda Ossoliń­
ski pozostaje na swem dotyohczasowem 
stanowisku.

W y c ie u k a T w a  H u .  Śpiew, im - P a d e w s k ie g o
W  niedzielę, dnia 15 sierpnia b. r. 

odbędzie się wycieozka familijna dla 
członków T-wa i wprowadzonych gości 
do lasów miejskich.

Zbiórka w lokalu T-wa (przy ul. 
Zawiszy L. 24) o godz. 6 rano.

Program wycieczki bardzo urozma­
icony. Zarząd.

Zabawa taneczna.
Doia 21 b. m. o godz. 8 wieoz. od­

będzie się w klubie N. P. R. przy ul. 
Kątnej Nr. 2, jabawa taneczna. Dochod 
przeznaczony na bibljotekę przy dzieln. 
Chojny.

Zebranie Koła pracowników 
miejskich.

Dnia 14 sierpnia odbędzie się Ogól 
ne Zebranie Koła pracowników miej­
skich N. P. R. w 1 term. o godz. 6 — 
wiecz., w I I  term. o godz. 7 wiecz. Spra 
wy wafcue. Koledzy, stawcie się [licznie.

Zwiedzajcie wszyscy
„ M a jta ń sze  Ź r ó d ło ”

mebli
(od najskromniejszych do najwy­

kwintniejszych)

przeniesione * »°«w‘

Ceny znacz, zniżone! Najdogodniej­
sze warunki! Długoletnia gwarancja!

F. NASIELSKI, RZGOWSKA 2.

0
Nie słowami lecz czynem pokaż, ż 

zależy oi na istnieniu własnego pisma 
Sam czytaj i innym polecaj do czytania 
tygodnik .PR A C A “ .

MIEJSKI KINEMATOGRAF

nęWliTflWY
Od dnia 9 sierpnia do dnia 16 sierpnia rb.

Dla dorosłych! Dla dorosłyoh!

600 000 '“‘ó’ ■*»\ j  v v »  v  v v  miesiecznieU0WIJ&IUW I
Wodny Rynek 44.

Dla młodzieży! Dla młodzleżyj

WŁADCA TAGHORY
■ ■o Początek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 l 5 po poł. Dla dorosłyoh o godz. 6.30 L 8.30 wiecz.

LICYTACJE.
KASA CHORYCH m. ŁODZI

na mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wiadomości, że na pokry­
cie należnych Kasie Chorych składek członkowskich odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników:

Dnia 16 sierpnia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej.
1 Brocki Adam Aleksandrów, ul. Wiatraczna 34, meble
2 Dancygier J. M. Aleksandrów, ul. Wierzbińska U , 50 tuzinów

pończoch dziecinnych
3 Hirsz August Aleksandrów, ul. Zielona 1, kredens z lustrem
4 Kluka J. Ruda Pabjanicka, Stare Rokicie 1, meble, 21.000 cegieł
5 Pohl A. Ruda Pabjanicka, ul. Staszica 6, meble

Dnia 17 sierpnia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej
1 Binefeld N. ul. Zawadzka 22, meble
2 Cymmer L. ul. „ 40, meble
3 Goński i Engelman ul. St Wólczańska 9, urządzenie biurowe,

39 sztuk towaru
4 Herszkowicz U. ul. Zawadzka 9, meble
5 Huze Hersz ul. Zawadzka 15, meble
0. Janowski J. ul. Gdańska 37, pianino
7 Kłodowski Sz.rN. ul. Pańska 14, szafa
8 Kjwok J .  ul. Zawadzka 16a, meble, maszyna do szycia
9 Kraushorn Ch. ul. Zawadzka 0, kredens

10 Kanczuk M, A. ul. Zawadzka 36, meble, zbiór motyli oprawionych
za szkłem

11 Ołtman M. ul. Zawadzka 12, meble, lodownia
12 „Rekord“ ul. Zawadzka 20, maszyna do pisania, meble biurowe,

wóz—rolwaga
13 Wolfowicz A. ul. Gdańska 21, meble

Dnia 18 sierpnia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej
1 Baranowski Jan ul. Cmentarna 1, meble, fisharmonja
2 Cymerman J. ul. Gdańska 9, 4 ramy od rowerów
3 Dajczman S. ul. Konstantynowska 30, stół, 3 krzesła
4 Dzigański I. ul. Szkolna 17, 8 krzeseł
5 Frajman Sz. ul. PI. Wolności 6, 2 sztuki towaru
6 Kawałek M. ul. Konstantynowska 11, waga- pudowa, butet, 2 krzesła
7 Luboszycki H. ul. Konstantynowska 46, 2 butety sklepowe
8 Liberman I. ul. Konstantynowska 29, meble
9 Lewin L. ul. Zakątna 13, stół, 7 krzeseł

10 Markiewicz W. ul. Konstantynowska 3, lustro-tremo, 3 kapy pluszowe
11 Olewski L. ul. Konstantynowska l5o, stół, 4 krzesła
12 Paprociński A. Ch. ul. Konstantynowska 26, 2 szafy, 3 krzesła
13 Rosen S. ul. Konstantynowska 3, 2 bufety sklepowe, 70 sztuk

swetrów, 20 ubranek dziecinnych, 6 sztuk chustek
14 Strykowski I. ul. Konstantynowska 42, meble
15 Szpigiel W. ul. Zachodnia 59, 1 cwern maszyna

Dnia 19 sierpnia 1926 r. od godz. 10-ej do 16-ej.
1 Aszkenazy D. ul. Piotrkowska 82, kredens
2 Cederbaum E. ul. Piotrkowska 118, meble
3 Fiedler H. ul. Piotrkowska 128, meble
4 Grosmanowa Ż. ul. Piotrkowska 82, kredens
5 Gontarski B. ul. Piotrkowska 85, meble
6 Gomuliński ul. Przejazd 14, lustro-tremo
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7 Klingbajlowa M. ul. Piotrkowska 89, szata z lustrem
8 Kwiatkowski J. ul, Piotrkowska 60, meble
9 Lipowski Z. ul. Piotrkowska 5G meble

10 My diak M. ul. Piotrkowska 56, 5 krzeseł i fotel
11 „Prawo“ ul. Piotrkowska 60, biurko, stół
12 Pytowski I. ul. Piotrkowska 59, meble
13 „Poltrade“ ul. Piotrkowska 88, bufet, 3 krzesła, 9 kawałków rur

do przewodników elektrycznych
14 Zygband H. ul, Piotrkowska 53, maszyna do pisania

Dnia 20 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej,
1 Brysz J.  ul. Lutomierska 11, szafa z lustrem
2 Cetter J. ul. Sienkiewicza 20, meble
3 Feifer J. ul. Przejazd 30, lustro-tremo
4 Janczek W. i S-ka ul, Sienkiewicza 32, maszyna do rolowania

obręczy
5 Kreczmer G. ul. Sienkiewicza 9, 2 maszyny do szycia, 2 krzesła, stół
G Kattal L. ul. Moniuszki 3, biurko amerykańskie
7 Krakus J. ul. Rajtera 32, meble
8 Lewkowicz W. ul. Wesoła 4, meble
9 Szwarcberg, Szpiglel i Wielicki ul. Trauguta 4, kasa ogniotrwała

10 Weller D. ul. Przejazd 2, 3 tuziny dziecinnych fartuszków, kontuar
11 „Zjednoczeni Ekspedjenci“ ul. Kilińskiego 61, urządzenie biurowe
12 Zylbering E. I. ul. Aleksandrowska 24, meble

Dnia 23 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej.
1 Futerko D. ul. Wólczańska 15, meble
2 Frenkel J. ul. Podleśna 4, kasa ogniotrwała
3 Friedman I. ul. Zamenhofa 6, meble
4 Fajman A. ul. Zamenhofa 10, 3 sztep. maszyny
5 Fajerman Ch. ul. 6-go Sierpnia 21|23, meble
0 Gutman N. ul. Nawrot 100, meble
7 Jabłoń M. ul. Zamenhofa 13, lustro-tremo
8 Klajnman W. ul. Zielony Rynek 10, urządzenie sklepowe
i) Lipnowski M. ul. Wólczańska 18, kredens

10 Ławiński 1. ul. Kątna 70, meble, maszyna do szycia
11 Pozner M. ul. Al. Kościuszki 27, meble
12 Rozenholc B. ul. Zielona 47, meble, obraz
13 Rowiński J. ul. Kościuszki 7 (St. Chojny), meble
14 Siissman 1. ul. Zielona 23, meble
15 Spodenkiewicz A. ul. Piotrkowska 150,.kontuar 
IG. Turik M. ul. Główna 5G, urządzenie sklepowe

Dnia 24 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej.
1 Bełżycki H. ul. Cegielnlana 53, meble
2 Cieplucha J. ul. Piotrkowska 17, 110 desek meblowych
3 Frogiel A. ul. Cegielniana 71, otomana
4 Grinberg Sz. ul. Cegielniana 66, kredens
5 Gutman H. ul. Cegielniana 53, kredens z lustrami
6 Grynblat J. ul. Wschodnia 50, meble
7 Grodzieński i Gliksman ul. Piotrkowska 20, 3 sztuki towaru

wełnianego
8 „Instalator“ ul. Piotrkowska 19. urządzenie biurowe
9 „Jabne“ Gimnz. Hebrajskie ul. Cegielniana 75, urządzenie szkolne

10 Kulpiński J. ul. Cegielniana 62, meble
11 Licbtensztein N. ul. Kilińskiego 44, szafa
12 Ostrowski A. D. ul. Piramowicza 10, meble
13 Prajs Z. ul. Narutowicza 25, szafa
14 Reichman O. ul. Narutowicza 25, meble
15 „Unitas“ ul. Składowa 27|29: kasa ogniotrwała, urządzenie biurowe
16 Wiązowski B. ul. Cegielniana 45, szafa
17 Wincigster ul. Kilińskiego 44, kredens

Dnia 25 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej
1 Astorblum L. ul. Brzozowa 8|10. 7 krosen tkackich
2 Biskupski W. ul. Sz. Pabjanicka 35, meble
3 Chrzanowicz i Praw ul. Górny Rynek 5|6, 2 palta letnie
4 Dobrzyński M. ul. Brzeźna 3, urządzenie biurowe
5 Dąb Ch. Mazurska 22, 15 tysięcy cegieł
6 Fice B. ul. Napiórkowskiego 75|77, 2 krosna tkackie
7 Mikulski G. ul. Słowiańska 28, 1500 słoi dużych, 60 butli, 30

worków szkła aptecznego, 1000 sztuk słoików aptecznych
8 Marszał J. ul. Fabryczna 7, kredens
9 Polka A. ul. Napiórkowskiego 79, urządzenie sklepowe, 4 pary

bucików damskich
10 Piechociński St. ul. Napiórkowskiego 12, maszyna do szycia
11 Rozencweig I. ul. Sieradzka 3, 2 szafy z lustrami
12 B-cia Suwalscy ul. Kilińskiego 207, meble
13 Urbanowicz ul. Rzgowska 11, meble
14 Wysocki S. ul. Sz. Pabjanicka 29, meble, maszyna do szycia

Dnia 20 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej.
1 Frenkiel Sz. ul. Nowomiejska 6, stół, 5 krzeseł, 2 kapy na łóżka.
2 Golde A. ul. Trębacka Ij3 , 10 korcy żyta.
3 Goldberg E. ul. Pomorska 87, garnitur męski, tużurek czarny, sto­

lik, szafa.

4 Goldberg D. ul. Pomorska 67, szafa z lustrami.
5 Goldberg M. ul. Północna 13, meble.
6 Grosman M. ul. Wolborska 3, meble
7 Kalisz M, ul. St. Rynek 5 meble.
8 Liwszyc A. ul. Zgierska 8, 5 tuzinów mydła toaletowego.
9 Lesman A. W. ul. St.- Rynek 5, meble, 30 par obuwia dziecinne­

go, 15 par sandałków dziecinnych.
10 Lipszyc K. Wschodnia 8, szafa, kontuar, 2 piecyki kaflane

20 krzeseł, gablotka oszklona,
11 Liberman Ch. ul. Pomorska 19, szata.
12 Mędzycki W. ul. Południowa 8, meble.
13 Opatowski M. ul. Solna 6, meble.
14 Rybowski Sz. ul. Południowa 37, szafa, zegar.
15 Rozencwreig I. ul. Ogrodowa 8, 2 szafy, 2 maszyny do szycia.
16 Radoszycki A. ul. Północna 16, meble, maszyna do szycia.
17 Sztarkman Sz. ul. Północna 12, zegar.
18 „Szolem Alejchem“ ul. Południowa 11, meble, 70 ławek szkolnych.
19 Weinhendler R. ul. Wschodnia 35, 2 szafy.

Dnia 27 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10.
1 „Chesed Sztel Emes" ul. Piotrkowska 34, meble.
2 Diszkin S. ul. Piotrkowska 8, meble, kasa ogniotrwała.
3 Friede Fajwel ul. Zawadzka 4, meble, maszyna do robienia swetrów.
4 Gelb M. ul. Podrzeczna 11, meble.
5 Jelski M. ul. Cegielniana 26, meble waga stołowa, obrus, 2 obrazy.
6 Lippenholc S. ul. Cegielniana 30, zegar, stół.
7 Nirenberg A. ul. Aleksandrowska 19, meble.
8 „Poltex“ ul. Cegielniana 28, urządzenie biurowe, maszyna do pisania
9 Wołkowicz G. ul. Piotrkowska 22, szafa z lustrami.

10 Weksler Sz. ul. Piotrkowska 32, urządzenie sklepowe, 2 maszyny
do szycia, 8 mtr. towaru.

11 Żelichowski ul. Brzezińska 26, zegar.
12 Zauer Sz. ul. Łagiewnicka 4, meble.
13 Związek Zawód. Robot. Przewozowych ul. Łagiewnicka 4, prasa

żelazna, meble.

Dnia 30 sierpnia 1920 r. od godz. 10-ej do 10-ej.
1 Ajnhorn ul.. Cegielniana 17, 2 bufety, 3 stoliki z marmurowymi

płytami.
2 Apt M. ul. N-Cegielniana 15, 50 mtr. towaru flaneli, 7 paczek

przędzy czarnej.
3 Bromcher M. ul. Kamienna 4, szafa z lustrami.
4. Cederbaum i Makowski ul. Wschodnia f,5, zegar, kredens.
5 Frenkiel W. ul. Cegielniana 25, szafa bibljoteka.
6 Fisch I. ul. Cegielniana 36, meble biurowe, 216 mtr. towaru bar­

chanu, 216 mtr. towaru flaneli.
7 Goldlust H. ul. Cegielniana 6, lustro-tremo.
8 Gotesdiner J. ul. Cegielniana 8, zegar, kanapa.
9 Grynberg M. ul. Al. 1 Maja 21, meble.

10 Hercberg M. ul. N-Cegielnlana 64, otomana z lustrem.
11 Szlachtus I. ul. Cegielniana 17, lustro-tremo.
12 Tyberg B-cia ul. N-Cegielniana 36. 2 maszyny do rżnięcia drzewa
13 Weiner H. ul. Cegielniana 52, lustro, kredens.

Dnia 31 sierpnia 1920 r. od 10-ej do 10-ej.
1 Braun A. ul. Bałucki-Rynek 3, meble.
2 Frydensztal B. ul. Brzezińska 82, meble, maszyna do szycia, pianino
3 Gruszczyński W. ul. Młynarska 30, meble, 50 klg, kleju stolarskiego
4 Grinberg N. ul. Aleksandryjska 11, meble.
5 Hilt Jan ul. Sz:-Zgierska 79, meble, maszyna do szycia, kasa

ogniotrwała.
6 Krysiak W. ul. Młynarska 63, meble.
7 Nowak E. ul. Brajera 18, meble.
8 Podczaska A. ul. Zgierska 146, meble, maszyna do szycia.
9 Rozencweig E. ul. Zórawia 13, szafa, 2 ręczne warsztaty tkackie.

10 Rubinowicz M. B. ul. Bałucki Rynek 4, szafa z lustrami stół.
11 Sochaczewski S. ul. Dolna 32, kredens.
12 Sirecki J. ul. Frańclszkanska 83, meble.
13 Salt M. ul. Brzezińska 21, meble.
14 Szeller F. W. Smugowa 12, meble.
15 Zglejc E. ul. Zgierska 49, meble.

Wyżej wymienione ruchomości obejrzeć można na miejscu 
sprzedaży od godz. 10-ej rano w dniu wyznaczonym do licytacji.

CHORYCH m. ŁODZI
(— ) Dr. Tomaszewicz. (— ) Fr. Kałużyński.

za p. o. Dyrektor Przewodniczący

Łódź, dnia 12 sierpnia 1926 r.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“ , Przejazd 8. Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER.


